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Budapeszt 
miasto 

przyjazne
Można mieć wątpliwości co do tego, czy na pytanie: jakie jest najpiękniejsze miasto polskie? — 30 milionów gło­sów opowie się u nas za Warsza­wą. Jest natomiast bezsporne, iż każdy Węgier, zapytany o najbar­dziej uroczy gród naddunajskiej re­publiki, odpowie bez wahania: Bu­dapeszt.Odpowiedź ta przy tym nie bę­dzie wynikiem szczególnego splotu okoliczności; mam na myśli brak innych, ciekawych architektonicznie i urbanistycznie ośrodków miej­skich na Węgrzech. Nie brak tam bowiem pięknych miast, że wymie­nię choćby Pejcs, Sopron, Debre- czyn czy Szeged. A jednak Buda­peszt króluje — nie zagrożony — co potwierdzają turyści z -całej Euro­py, skłonni wyznaczać temu miastu miejsce w czołówce najurodziw- szych stolić naszego kontynentu.Pomińmy kwestie bezcennych za­bytków kultury, pamiętających na- w-t czasy rzymskie, bo to specjal­ność wszelkiego rodzaju baedeke- rów. Pomówmy o Budapeszcie takim, jakim widzi go przybysz, przekła­dający ponad obiekty, oznaczone w przewodnikach czterema gwiazdka­mi — to wszystko, co składa się na treść współczesnego życia węgier­skiej stolicy.Więc przede wszystkim bajeczne położenie miasta! Wstęga Dunaju oddziela nowszy Peszt od starej Bu­dy, ongiś skupionej nad rzeką, dziś wspinającej się domami i domeczka­mi ku szczytom okalających tę część miasta wzgórz (najwyższe — 529 metrów). Właśnie owe wzgórza, po­kryte starodrzewem, poprzetykane tu i tam czerwienią dachówki, wraz z pasmem rojącej się latem od białych tramwajów wodnych rzeki, poroz­pinanymi nad nią mostami — two­rzą urzekającą scenerię. Wrażenia są tak silne, że nasza pamięć odno­towuje je niezwykle wiernie. Rzekł- byś — dałoby się, przy odrobinie artystycznej smykałki, rzucić szkic budapeszteńskiej panoramy wiernie na papier.To jest dziwne miasto, miasto, z którego (dzięki szczodrości przyrody Budapeszt ma nawet źródła leczni­cze) nie potrzeba wyjeżdżać w lecie, a wielu tego wcale nie chce. Spraw­na komunikacja miejska przerzuci cię w ciągu 15—30 minut na zielone tereny, okalające miasto, czy do ką­pielisk.Nie to chyba jednak najbardziej zapada przybyszowi w pamięć. Naj­osobliwsze jest to, że w dwumilio­nowej stolicy Hungarii, pośród ludzi mówiących absolutnie niezrozumia­
„Osa“-wiem, to ta mrówka

ROZMOWA Z „OJCEM ALI I KOTA” — 
MARIANEM FALSKIM

Kłóż nie zna e'emenfarza, z któ- 
j rego uczyliśmy się czytać my, na- 
• sze dzieci i nasi ojcowie. Któż nie 
J zna „Ali co ma kota"? Przecież we­

szła już ona do rzędu naszych ro­
dzimych, narodowych powiedzo- 

■ nek?

— Panie profesorze, jak to się 
zaczęło? Co pana „natchnęło" my­
ślą stworzenia elementarza?*— Przypadek. Byłem inżynierem 1 z dydaktyką nie miałem wówczas nic wspólnego. Kiedyś znajoma po- prosiła mnie, żebym ją zastąpił przy ^zniu, który będzie głośno czytał. _ rzysluchując sie temu czytaniu, zauważyłem, że dzieciak niektóre "yrazy odczytywał gładko i szybko, 3 ’nnymi mozolił się w pocie f ha: Gdy go spytałem, dlaczego T"k jest, chłopiec odpowiedział, że Pewne wyrazy widzi, gdy zamknie Oczy, a innych, ąni rusz, nie może sobie wyobrazić.

— Te zapamiętane to były chy- 
oa krótkie i często spotykane?Oczywiście. Przyszło mi wów- czas na myśl, czy nie należałoby oprzeć nauki czytania na zupełnie tunym systemie niż dotychczas. Za­miast uczyć dzieci mozolnego skła­dania liter w sylaby, a sylaby w sło- Wa, czy nie należałoby oprzeć się bardziej na ich pamięoi wzrokowej, dając im zestawy krótkich słów, które by dziecko powtarzało aż do Pewnego zautomatyzowania.

— Tak czynią Anglicy.Ma pani rację. Sięgnąłem też d° angielskich i amerykańskich Wzorów, ale niewiele można było z nich korzystać. Język polski tak bardzo nrzecieź różni się od angiel­skiego! Nasze długie wieloczłonowe Wyrazy i końcówki fleksyjne, któ­rych nie ma w angielskim, stawiają

łym dla nas językiem, gość znad Wi­sły czy Warty czuje się jak w domu.Tradycyjna, wieloletnia przyjaźń, która teraz, gdy oba nasze kraje weszły na drogę budowy socjali­zmu, zyskała warunki najpełniej­szego rozkwitu — gra chyba decy­dującą rolę. Są jednak i inne ele­menty sprawiające, że Budapeszt staje się dla każdego polskiego tu­rysty miastem, które chciałoby się ujrzeć ponownie. Przybysz, poza niezaprzeczalnym pięknem położe­nia naddunajskiej okolicy i pięknem jego zabytków, wyczuwa tu atmos­ferę skrzętnej gospodarności oby­wateli, atmosferę solidnej roboty, dobrze przemyślanych posunięć, czy to w zakresie handlu, czy komuni­kacji, czy w zakresie organizacji ob­sługi turystów. Podoba się natural­ność mieszkańców, bezpretensjonal- ność ich ubioru, nieprzeciętne zdys­cyplinowanie najmłodszego pokole­nia.I jeszcze jest coś, co czyni Buda­peszt miastem niemal swojskim: „Warszawy" na ulicach, „Trybuna Ludu” w kioskach, „Żuki” dowożące sklepom towary, plac Bema z pom­nikiem polsko-węgierskiego bohate­ra narodowego.Na pewno niektóre z „cech” wę­gierskiej stolicy możpa dostrzec w zgiełku praskiej czy berlińskiej uli­cy. A jednak to nie to samo. Buda­peszt urzeka, każę się cenić, zmusza, by za nim tęsknić. Rzym, wieczne miasto, ma to do siebie, że podobno każdy, kto kiedykolwiek je widział, pragnie ujrzeć je po raz wtóry. Nie znam Rzymu, ale to może być praw­da; Budapeszt daje tego przedsmak.A gdy wróci się z Węgier do kra­ju, do naszych miast czy osiedli — pozostaje wielka doza sentymentu dla wszystkiego, co węgierskie. Sło­wo daję, inaczej mi się teraz „no­szą” węgierskie buciki, na wysta­wach sklepów wzrok w mig odkry­wa węgierskie mydła czy — czasami — cukierki, nie bez zadumy pije się importowanego „Tokaja”, czy... łyka budapeszteńskie medykamenty.To są te codzienne, powszechne polsko-węgierskie kontakty. Są one wynikiem doskonalonej i co roku umacnianej współpracy między na­szymi narodami. Rozwija się oha szczególnie żywo od pięciu lat. kiedy to powołano Polsko-Węgierską Ko­misję Współpracy Gospodarczej. W roku 1959 zorganizowano spółkę ak­cyjną „Haldex”, dla wykorzystania i przeróbki śląskich hałd węglo­wych, prosperującą coraz lepiej. Bardzo pomyślnie rozszerzają współ­działanie węgierski i polski przemy­sły farmaceutyczne. Wymiana- towa­rowa między obu krajami obejmuje ustawicznie wydłużającą się listę to­warów. Jeździ się z Węgier do Pol­ski i odwrotnie — bez wiz.A oficjalne wizyty partyjno-rzą- dowe — ta sprzed lat pięciu i nie­dawna — stanowią mocne impulsy do dalszego zacieśniania współpracy z braćmi — Madziarami, wyrastają­cej ze starych tradycji i znajdują­cej mocne oparcie w socjalistycz­nych stosunkach między naszymi narodami.

przed dydaktykiem zupełnie inne wymagania.Zacząłem więc eksperymento­wać na własną rękę. Zbierałem' dzieci na podwórkach czy w par­kach i kazałem im czytać ułożone przez siebie czytanki. Chodziło mi głównie o to, w jakiej mierze moż­na liczyć u dzieci na rozpoznanie wyrazów całych, bez sylabizowania. A często zdarzało się i tak, że dziec­ko rozpoznawało wzór wyrazu, ale nie pamiętało brzmienia. Widząc więc, na przykład słowo „osa”, mó­wiło: „Wiem, wiem, to ta mrówka!” Czerpiąc z tych obserwacji ułożyłem w końcu szkic podręcznika...
— Kiedy to było?— Pierwszy mój elementarz uka­zał się w 1910 roku w Krakowie w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy. No, i tak się zaczęło...
— Przechodziły wojny, zmie­

niały się ustroje, a Elementarz 
trwał...— Przechodził też i on wiele prze­obrażeń. Pracowałem bowiem przez wiele lat nad teorią metodyki nau­czania i prowadziłem specjalne ba­dania nad tym zagadnieniem w za­kresie psychologii doświadczalnej. Przeobrażenia te dotyczyły zarówno kwestii treściowych i dydaktycz­nych, jak i graficznych. Zmieniała się szata zewnętrzna książki. Współ- nracowałem z wieloma rysownika­mi, miedzy innymi na kartach Ele­mentarza próbowała swoich sił i Stryjeńska i Maja Berezowska! A pewno nie domyśla sie pani, że nai- niękniejsze perły poezji dziecięcej Tuwima nowstały właśnie na zamó­wienie Elementarza. Pamiętam, że iakem się do niego zwrócił, był nrzerażony T rzeczywiście, zawiodły co r>róbv wnlecenia wierszyków do rozdziałów początkowych. Biadał, że

Zbigniew Mika

Bez współpracy 
nie ma kołaczy
Bez mała dwa lata temu zwie­dzałem wraz z zespołem po­słów Ziemi Wielkopolskiej — zagłębie konińskie. Nie­żyjący już poseł, profesor Marek Kwiek, wybitny uczony, przygląda­jąc się urządzeniom elektrowni w Gosławicach powiedział mniej wię­cej tak: przyszłość elektryczności — choć nie najbliższa — w energii ją­drowej. Sens jednak w tym, by elektryczność tę uzyskiwać z pomi­nięciem tradycyjnych metod, stoso­wanych dzisiaj w elektrowniach atomowych. Urządzenia niezbędne do tego celu trzeba będzie budować —■ z uwagi na ich rozmiary i wy­dajność — już nie w skali woje­wództw, czy nawet krajów, lecz w skali kontynentów.Wprawdzie takie rozwiązania techniczne to chwilowo fantazja,ale obecnie ekonomicznie uzasad­nione jest budowanie tylko dużych obiektów energetycznych (Konin, Turoszów). Ba, okazało się. że racjo­nalnie można gospodarować ener­gią elektryczną dopiero w systemie wielopaństwowym. jaki np. tworzą Polska, CSRS. NRD. Węgry i repu­bliki radzieckie — Ukraina, Biało­ruś.Czy od wspólnego systemu ener­getycznego do międzynarodowej elektrowni kontynentalnej droga daleka? Nie podejmujemy się dać odpowiedzi na to pytanie, ale pewne jest, że gospodarka socjalistyczna zdąża do posługiwania się dużymi, wyspecjalizowanymi jednostkami produkcyjnymi, do łączenia mniej­szych organizmów gospodarczych w większe. Nowoczesny proces tech­nologiczny to produkcja wielkose- ryjna, potokowa, zautomatyzowana, dostarczająca ogromnej ilości tego samego produktu. Dla ich zbytu po­trzeba wielkich rynków. Rynki te można tworzyć tylko drogą odno- wiedniego podziału pracy, a więc poprzez specjalizację i kooperację produkcji.Oto i sedno sprawy: dla współ- i czesnych i przewidywanych metod I wytwarzania, ramy gospodarki na-; rodowej są za wąskie (odpowiednie warunki po temu ma jedynie Zwią­zek Radziecki). Można przeto po­wiedzieć. oczywiście przesadzając, że dla ich wnrowadzenia potrzeba gosnodarki kontynentalnej.Nadto należy dodać, iż aby taką nowoczesną produkcję zorganizo­wać i śtale usprawniać, potrzeba ogromnych środków finansowych na inwestycje, potrzeba badań na-, ukowych, skomplikowanych rozwią-l zań technicznych i organizacyjnych. | Każdy kraj socjalistyczny oddziel-a, nie zrobi nie wiele; połączywszy roz-j proszone wysiłki — można osiągnąć! dużo. Słowem, droga do rozwoju go­spodarczego wiedzie przez coraz | ściślejszą współpracę a następnie ; zespolenie ekonomiczne. gPrzykładem dobrze pojętego po-1 łączenia sił i środków w celu eko-B nomiczniejszego działania jest Rada! Wzajemnej Pomocy Gospodarczej —B organizacja krajów socjalistycz- ‘ nych1). Jej zadania tak określa ar-1 tykuł I statutu:

„1 RWPG ma na celu przyczynienie! 
się, przez połączenie i koordynację! 
wysiłków krajów będących członkami | 
Rady do planowego rozwoju gospo-» 

■ darki narodowej, przyspieszenia po-1 
słępu gospodarczego i technicznego | 
w tych krajach, podniesienia poziomu 
uprzemysłowienia krajów o mniej roz­
winiętym przemyśle, stałego wzrostu 
wydajności pracy i nieustannego pod­
noszenia dobrobytu narodów krajów 
będących członkami Rady. 2. RWPG 
opiera się na zasadzie suwerennej S

i) Członkami RWPG są: Polska, ZSRR, I 
CSRS, NRD, Rumunia, Węgry, Bułgaria, I 
a od niedawna także Mongolia. Albania, i 
choć jest członkiem, od 1961 r. nie uczę- | 
stniczy w obradach. Inic innego nie potrafi wymyśleć jak tylko: „To kura, i to kura, a ta kura daje nura”. Natomiast dla dzieci, które już swobodnie czytały i nie potrzebował ograniczać się słownic­twem, pisał z wielkim zapałem.

— Panie profesorze, co pan my­
śli o nowo powstałym Elementa­
rzu? Przecież nikt bardziej niż 
pan, nie jest powołany do oceny 
już nie tylko z racji swojego Ele­
mentarza, ale z racji swojej owoc­
nej pracy dydaktyczno-twórczej. — Na ocenę za wcześnie Niech nowy Elementarz przejdzie prób^ życia, niech się z niego zaczna uczyć dzieci, a wtedy będzie czas na kry­tykę. Rozmawiała:
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Nr 110 Poznań' 24. XI. 1963 Rok litrówności wszystkich krajów będących 
członkami Rady..."Warto tutaj przeciwstawić cele i zadania podobnych organizacji go­spodarczych, działających na za­chodzie Europy: Europejskiej Współ noty Gospodarczej (EWG) i Euro­pejskiego Zrzeszenia Wolnego Han­dlu (EFTA). U podstaw ich założe- pia leżą podobne tendencje integra­cyjne gdy chodzi o rozwój techniki, wszelako diametralnie różne gdy sięgnąć’po cele polityczne, założenia programowe, czy pojmowanie i re­alizowanie międzynarodowego po­działu pracy.Głównym celem powstania EWG;) było stworzenie unii gospodarczej dla umocnienia pozycji zachodnio­europejskich monopoli w stosunku do monopoli amerykańskich, a także chęć obniżenia pozycji gospo-* darczej W. Brytanii EFTA — zmon-towana pod egidą Anglii, powstała z podobnych pobudek, jako prze­ciwwaga EWG. Obie separatystycz­ne, zamknięte organizacje kierują sie wyłącznie interesami jej kapi­talistycznych udziałowców. Tam się nie mówi o współoracy i pomocy dla krajów gospodarczo słabszych (chyba w charakterze pożyczki), nie

p Do EWG należy: NRF, Francja, 
Włochy, Belgia, Holandia i Luksemburg. 
EFTA skupia: Anglię, Szwecję, Szwajca­
rię, Austrię, Danię, Norwegię i Portuga­
lię.

Do naszej redakcji wpłynął ten artykuł z listem następującej treści:
W związku z wprowadzeniem w „Głosie Wielkopolskim” 3/4 listopada 1963 r. 

zagadnienia wychowania młodzieży i wpływów, jakie mają na to wychowanie 
rodzice, szkoła, organizacje młodzieżowe, środowisko pt. „Wszyscy jesteśmy 
wychowawcami”, Dyrekcja Pedagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej w Poznaniu 
przedstawia w załączeniu do wykorzystania artykuł mgr. Aleksandra Wesołow­
skiego, wizytatora szkół zatrudnionego w Kuratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego.

Dyrektor PBW
(—) Dr TADEUSZ NOŻYŃSKI

Wszyscy jesteśmy wychowawcami

Zły przykład dorosłych
Aleksander Wesołowski

Nie szkole i nie rodzinie pragnę poświęcić niniejszą pogadan­kę, lecz przygodnym podróż­nym w tramwaju, kupującym w sklepie, ulicznym przechodniom — jednym słowem wszystkim, któ­rzy nie z tytułu obowiązku stykają się w różhych sytuacjach z dziećmi.Do ich świadomości pragnę zaape­lować, aby sami osądzili fakty i wy­ciągnęli Wnioski z bardzo częstych obrazków z życia.Oto pierwszy. Jest ranek, przed godziną ósmą. Na przystanku chma­ra ludzi tłoczy się przy tramwaju. Na przedni pomost wozu wpycha się z wielką siłą wysoki, silnie zbudo­wany mężczyzna, za nim drugi — siwy, dobrze ubrany jegomość. Przy hamulcu obok drzwi stoi 10-letni szczupły, niewysoki chłopiec z torbą na plecach. Jedzie do szkoły. Na po­moście jest tłoczno. Nagle słyszymy tubalny i złośliwy głos:— Może byś posunął się dalej, co? To skierowany do chłopca głos pa­sażera, który wsiadł przednim po­mostem. „On myśli, że sam jedzie” — przywtórzył siwy pan. — „No, po­suń się, albo idź pieszo!” — wykrzy­kuje pierwszy i przepycha się. Chło­piec milczy i przyciska się jak mo­że do hamulca, aż żal na niego pa­trzeć. Przyciśnięty do szyby mój są­siad zdenerwował się i zaczął bronić malca. — „Czy Pan nie widzi, że to chłopiec z torbą na plecach; gdzie on ma się podziać?”— „Kup Pan sobie jeszcze jedne okulary! — Weź Pan go sobie na plecy! A co mnie to obchodzi!” — poleciały epitety. Mój sąsiad za­milkł. Starsi panowie zademonstro­wali swoją wysoką kulturę. W tram-, waju było bardzo cicho.Inny obrazek. Krzyś przed pój­ściem do szkoły przynosi z pobli­skiego sklepu mleko i bułki. Pew­nego dnia prócz mleka i bułek sprzedawano także inne artykuły, między innymi pokupne wówczas pomidory.Kiedy sprzedawczyni zauważyła, że w kolejce po mleko stoją tylko dzieci, zaczęła obsługiwać osoby żą­dające pomidorów. Dzieci długo sta­ły cierpliwie, aż obleciał je strach, że nie zdążą do szkoły. Sprzedaw­czyni nie uważała za stosowne po­traktować dzieci jak klientów.Krzyś przybiegł do domu z pła­czem. bez mleka. — „Czy dzieci są gorsze niż panie, które przychodzą bez kolejki po pomidory? Czy ta

dyskutuje problemów współdziała­nia wszystkich w interesie wszyst­kich członków. Tam się handluje, zawiera transakcje.Działalność RWPG natomiast jest przykładem stosunków polityczno- gospodarczych nowego typu, pole­gających na przyjacielskiej współ­pracy, korzystnej dla wszystkich uczestników i opartej na poszano­waniu suwerennych praw partne­rów. Każde z państw uczestniczą­cych w RWPG, bez względu na to, czy jest małe czy duże, ma jeden głos i żadna uchwała nie może za­paść bez jego zgody. Rada jest orga­nizacją otwartą, dostępną dla każ­dego państwa, które akceptuje jej cele i zasady oraz przyjmie statut.Rada Wzajemnej Pomocy Gospo­darczej powstała w r. 1949, lecz do­piero w 1954 notuje się w jej dzie­jach pewne ożywienie, a w 1958 r. dalszą aktywizację działania. Po­czątkowo. Rada ograniczała się do koordynacji współpracy krajów de­mokracji ludowej w zakresie obrotu towarowego, później przystąpiła do koordynacji problemów produkcji oraz wprowadzania szerszego po­działu pracy pomiędzy krajami uczestniczącymi, by wreszcie przejść do koordynowania wieloletnich
Dokończenie na str. 2

Pani była grzeczna?” — żalił się chłopiec. Oczywiście, że nie. W skle­pie wisi duży napis: „Klient nasz pan — klient ma zawsze rację”. — Czy dziecko szkolne załatwiające za­kupy nie jest klientem?Ulica. Jakże często jest ona miej­scem zabaw i bójek dzieci. Więk­szość przechodniów nie reaguji, kie­dy gromada chłopaków znęca się nad kolegą, kopie go, obala na ziemię i dusi. Nie potrzeba wnikać w moty­wy bójki, nie bawmy się w sędziów. Przygodny przechodzień winien przeszkodzić takiemu zachowaniu.Przyjęło się słusznie przekonanie, że ulica źle wychowuje. Istotnie, źle wychowuje bo na ulicy, tak jak w sklepie, w tramwaju, w parku i w innych miejscach publicznych, lu­dzie dorośli nie czują się skrępowani w swoim zachowaniu obecnością dzieci. Co z tego, że to nie „moje” dziecko? Wszystkie dzieci są „na­sze”. Należą do naszego społeczeń­stwa, do naszegó narodu, są jego najmłodszą latoroślą, która nie wy­rośnie samorzutnie na godnych na­szych zastępców.Trzeba o tę latorośl dbać i pie­lęgnować ją nie tylko w domu i w szkole, ale wszędzie, gdzie ku temu nadarzy się okazja. Wszyscy jesteśmy wychowawcami, wszyscy wychowujemy, bo należymy do wy­chowującej, dorosłej części naszego społeczeństwa.Na ogół jesteśmy skłonni winić za niepowodzenia wychowawcze przede wszystkim samą młodzież, potem szkołę, na końcu rodziców. Mało kto pomyśli o tym, że w życiu dziecka i w jego wychowaniu ol­brzymią rolę odgrywa środowisko społeczne, to znaczy my, ludzie do­rośli z wszystkimi swoimi przywa­rami, zaletami, ze swoją kulturą bycia i stosunkiem do spraw ludz­kich.Problem stosunku wychowawcze­go dorosłych do dzieci jest tak stary, jak wychowanie. W nim leży ta­jemnica powodzeń i niepowodzeń wychowawczych.Im bardziej skomplikowane i ner­wowe jest nasze życie, tym większa jest potrzeba pamiętania o koniecz­ności wychowywania młodszych. Najlepszym środkiem wychowaw­czym jest dobry przykład i wkro­czenie w snrayęy dziecka wszędzie, gdzie mu sie dzieje krzywda.Pamiętajmy — -wszyscy jesteśmy wychowawcami.1



Jan BryszNA SZCZYTACH HINDUKUSZU
W tych dniach powróciła do kraju 9-osobowa ekipa u- czestników trzeciej polskiej Wyprawy alpinistycznej w Hindukusz. Wyprawa zakończyła się nie notowanym dotąd sukcesem — zdobyto dwa szczyty górskie, któ­rych wysokość przekracza 7 tysięcy metrów i dwa o wysokości 6500 me­trów.Po Warszawie, Krakowie i Pozna­niu, tym razem ekspedycję zorgani­zowała Łódź. Alpinistów wyposażo­no- dużym wysiłkiem społecznym. Na cel wyprawy świadczyło ponad 100 różnych instytucji i organizacji, głównie z Łodzi, ale również z in­nych rejonów kraju. Toteż wyposa­żenie w sprzęt i żywność było zna­komite, łączna waga cennego baga­żu — 4 tony.Jeszcze przed trzema laty Hindu­kusz — jedno z najwyższych i naj-

ne. W tak dramatycznej sytuacji na­leżało wycofać się lub... postawić wszystko na jedną kartę. Wybrali tę drugą ewentualność.W ciągu dziesięciu dni, zakłada­jąc po drodze pięć obozów pośred­nich, cztereęh spośród dwunastu członków ekipy osiągnęło najwyższy szczyt masywu — Kishmikhan (7200 metrów). Parę dni wcześniej inną drogą weszli tam Austriacy, oni jed? nak prowadzili przygotowania... dwa lata, poświęcając w celach rekone­sansowych cały zeszłoroczny pobyt pod szczytem.Już w dwa dni po zdobyciu Kish- mikhana inna dwójka Polaków była na nienazwanym szczacie M-2 o wy­sokości 6500 metrów. Zgłosili wnio­sek o nazwanie go szczytem im. Broniewskiego. Z doliny Szachaur, odległy o kilkanaście kilometrów od

jąc jeszcze jeden 6-tysięcznik Auar.

większych pasm leżące na granicy ZSRR. Afganista­nu, Pakistanu i
górskich świata tych trzeci dwóch szczytów wystrzelałwierzchołek Langusta

Wyczyn sportowy nie był jedynym celem wyprawy. Prowadzono liczne badania naukowe — kartograficzne, meteorologiczne, dokonano pomia­rów teodolitowych całego masywu doliny Szachaur. Przywieziono spo­ry zbiór minerałów i próbek zbóż afgańskich. Lekarz wyprawy zabrał ze sobą specjalne krzesło służące do badań zmysłu słuchu i równowagi na dużych wysokościach. W oparciu o wyniki obserwacji, przystępuje o- becnie do pisania pracy naukowej.Z badań skorzysta również Afga­nistan, ponieważ umówiono się, że wszystkie opracowania zostaną opra­cowane na angielski i wysłane do Kabulu.Korzyści odniesie zapewne także... nasz handel zagraniczny. Alpiniści zostali bowiem vzyposażeni w sprzęt
NOWY SUKCES POLSKICH ALPINISTÓWChin — był w ca- łym tego słowa znaczeniu ziemią nieznaną. Zwróciła nań uwagę do­piero pierwsza wyprawa polska pod kierunkiem inż. Władysława Chwa- ścińskiego.Tego lata obok alpinistów pol­skich, operowały tam trzy wyprawy austriackie — włoska i szwajcarska pod wodzą słynnego Eiselina, zdo­bywcy Dhaulagiri.

i żywność o prze­znaczeniu ekspor­towym. Zdadzą te-

Sciślej wcześniej, trudności mówiąc operowałyNasza ekipa ,z powodu z transportem bagażu,znacznie się spóźniła. Kiedy w poło­wie września Eiselin jako ostatni z Europejczyków, zresztą bez więk­szych sukcesów, opuszczał już Hin­dukusz, Polacy nie mieli jeszcze nic na swym koncie.Właśnie w tym czasie załamał się ich dwutygodniowy szturm na jeden z najważniejszych szczytów Hindu-

e Barf. Wstępne pomiary wskazy­wały, że również przekracza 7 ty­sięcy metrów.To, co stało się z Langustą jest wydarzeniem nie notowanym w hi­storii alpinizmu. Wspinaczka trwała tylko 3 dni, przy czym ostatnią noc dwójka zdobywców spędziła bez namiotów. Stanęli na szczycie 27 września. Na przykładzie tego bra­wurowego ataku widać jak dzięki nowemu, doskonałemu sprzętowi i lepszej sprawności technicznej ludzi — zmienia się i uwspółcześnia takty­ka zdobywania wysokich gór. Za­chęceni powodzeniem, podjęli alpi­niści jeszcze jedną próbę pokonania inną drogą niedostępnego Szachaur. Dotarli do wysokości 5900 metrów, tu jednak stanęła im na przeszko­dzie 700-metrowej szerokości barie­ra olbrzymich zwałów lodu, możliwa do przebycia ale w ciągu kilku dni.

raz fabrykom do­kładne sprawozdania o jakości kon­serw, sztucznych włókien i wielu innych artykułów w trudnych wa­runkach transportowych i klima­tycznych, w tropikalnych upałach i polarnym zimnie.W skład wyprawy wchodzili: An­drzej Wilczkowski (kierownik), Ma­ciej Gryczyński (lekarz), Tadeusz Bartczak, Marek Grochowski, To­masz Gozdecki, Bogdan Mac, An­drzej Miller, Jerzy Michalski — wszyscy z Łodzi — oraz Jerzy War- teresiewicz z Warszawy i Antoni Tokarski z Krakowa (obecnie prze­bywa w Kabulu wraz z ojcem, któ­ry reprezentuje tam ONZ). Uzupeł­niali skład wyprawy przedstawi­ciele Szkoły Wychowania Fizyczne­go w Kabulu — Szamsolhak i Aka Mohamed Bahar.
kuszu wschodniego Szachaur.Szła jesień, robiło się coraz zimniej i wydawało się, że wszystko straco-

Było już bardzo resztki żywności. zimno, znikałyZmuszeni więc Eugeniusz Paukszia.byli powtórnie się wycofać. Powe­towali to sobie częściowo zdobywa-
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_ Bez współpracy nie ma kołaczy
Z klasyki 
polskiej

Dokończenie ze str. 1programów rozwoju gospodarczego. W roku 1962 został zapoczątkowa­ny nowy etap współdziałania kra­jów demokracji ludowej. Narada przedstawicieli partii komunistycz­nych i robotniczych krajów człon­kowskich RWPG uznała za słuszne pogłębienie współpracy produkcyj- no-inwestycyjnej, a tym samym po­łożyła kamień węgielny pod wspól­ny przyszły gmach zespolonej go­spodarki socjalistycznej.Działalność Rady rozwija _ się niemal z miesiąca na miesiąc. Ko­misje specjalistyczne Rady i Komi­tet Wykonawczy mają pełne ręce ro­boty, co łatwo zauważyć w donie­sieniach prasowych.Wynikiem dotychczasowej prak­tyki są dwie formy współpracy kra­jów RWPG: współpraca wielostron­na i dwustronna. W pierwszym przypadku mowa o koordynacji pla­nów perspektywicznych i inicjowa­niu niektórych wspólnych przedsię­wzięć, jak rurociąg „Przyjaźń” czy wspomniany wcześniej międzynaro­dowy system energetyczny.

Nadmienić trzeba, że oddany ostatnio do użytku rurociąg po­zwoli zmniejszyć koszty transportu ropy naftowej (obliczenia dla Pol­ski) o 11 dolarów na 1 tonie, licząc 3 tysiące km drogi do przebycia z kopalni w ZSRR do Płocka. Oznacza to, że na ropie sprowadzonej do na­szego kraju tylko w roku 1965 ruro­ciąg zarobi około 30 milionów do­larów.Gdy chodzi o porozumienia dwu­stronne, mowa o pewnych określo­nych, niekiedy doraźnych, przed­sięwzięciach, których przykładem może być pomoc CSRS dla Polski w eksploatacji siarki, produkcja auto­busów „Jelcz” na licencji czeskiej czy krzyżówka „Syreny” z silnikiem „Wartburga”.Jesteśmy na pewno dopiero u pro­gu zespolenia ekonomicznego kra­jów socjalistycznych. Ale, jak wi­dać, RWPG przysłowiowych gruszek w popiele nie zasypia,, czego no­wym dowodem może być powołany ostatnio do życia Międzynarodowy Bank Współpracy Gospodarczej.
ZBIGNIEW MIKA

STYL TEATRU I UTWORU

M

tyki życia, które wniesionych i propo­
nowanych przez siebie wartości nie są 
w stanie doskonalić zgodnie z rytmem 
doskonalenia socjalistycznych stosun­
ków społecznych. Ten rytm tworzy ca­
łe społeczeństwo, cały naród. Socjali­
styczny model kultury może być tylko 
jego dziełem”.

KOBIETA NA STANOWISKU
Dyrektor Teatru Narodowego Kazi­

mierz Dejmek mówi w wywiadzie dla 
„Polityki" m. in. o swoich założeniach 
repertuarowych. Chciałbym odnotować 
te fragmenty wywiadu, które dotyczyć 
powinny nie tylko Teatru Narodowego.

„Byłoby pożyteczne, aby pamiętać o 
tym, że Teatr Narodowy nie jest insty­
tucją powołaną do obsługiwania zmie­
niających się z sezonu na sezon, z mo­
dy na modę gustów i guścików — mówi 
Dejmek — lecz że jest to instytucja po­
wołana do służenia- wszystkim warstwom 
społecznym. (...) W swojej teatralnej 
praktyce dorobiłem się (...) przekonania, 
że nie należy poszukiwać stylu „swoje­
go” teatru, lecz stylu danego utworu da­
nego autora”.

Temu tematowi poświęca 
rzy Poznański na łamach 
Autor stwierdza, że kobieta 
nas równe z mężczyznami

artykuł Je- 
„Polityki". 
uzyskała u 
prawa, ale 
pozycje ijeszcze nie równorzędne , .

możliwości ich osiągania (Bp. kobiety

POSZUKIWANIE IDEAŁU KULTURY
Tygodnik „Kultura" drukuje fragment 

niepublikowanej książki Jerzego Adam­
skiego pt. „Poszukiwanie ideału kul­
tury — Punkt widzenia". Autor stwier­
dza m. in.: , , , ,

„Myślę, że socjalistyczny model Kul­
tury, to rodzaj walki, polemiki, prze­
zwyciężania każdej teorii, tradycji, prak-

nie awansują na równi z mężczyznami 
w zawodach, w których są licznie re­
prezentowane). Publicysta przeprowa­
dził wiele rozmów z osobami na kie­
rowniczych stanowiskach (kobietami i 
mężczyznami), szukając odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego się tak dzieje? Oto 
najbardziej charakterystyczne odpo­
wiedzi :

„Kobiety na kierowniczych stanowis­
kach mają swoje zalety, ale i swoje wa­
dy. Tylko, że u nas już tak jest, że ta­
kie wady, jak zapamiętanie, apodyktycz- 
ność, dawanie upustu sympatiom i anty­
patiom bardziej szkodzą dobrej pracy, 
niż pomaga jej żarliwość w robocie (męż­
czyzna). — To już kwestia tradycji, że 
mężczyzna czerpie zadowolenie z awan­
su, ze zdobywania wiedzy i znaczenia, 
a kobiecie wystarczy samo zadowolenie 
z tej pracy, jaką wykonuje (kobieta). —

Nietypowa premiera. Bez stałej 
.publiczności premierowej, tro­
chę już zobojęiniałej i wybred­
nej i nie w teatrze. U ludzi, któ­

rzy rzadko w nim bywają. Na Wildzie. 
Teatr złożył wizytę swojej potencjalnej 
publiczności, tej, na którą bardzo liczy, 
od której spodziewać się teraz będzie 
rewizyty. Premiera „Pokusy" Jana Pa­
wła Gawlika odbyła się w Klubie Za­
kładów Naprawczych Taboru Kolejo­
wego przy ulicy Roboczej. W samym 
sercu Wildy. Na spektakl przyszła za­
łoga ZNTK z rodzinami. Sala nabita 
po brzegi. Po przedstawieniu kwiaty 
dla aktorów i dyrektora Teatru i długie 
brawa. Pierwszy atak na Wildę się udał. 

Przedstawienie jest dobrze zrobione. 
Sztuka współczesna, kameralna, z trzy­
osobową tylko obsadą aktorską. Adap­
tacja na nieleałralną scenę nie przy­
sparzała większych trudności. Spektakl

Olgierd Błażewicza

Pokusa

sprawdzony już, gra 
ny z powodzeniem 
w Zielonej . Górze 
przeniesiony został 
do Poznania w tej 
samej obsadzie, ak­
torskiej. Komedia J. P.

sceniczny. Upodobniła go do słucho­
wiska radiowego. Wykorzystała efekiJ 
akustyczne i muzykę. Tykanie zegara 
odmierzało zmarnowane lata. Szme- 
tłumu komentował romans dyrektora 
z sekretarką. Poważną rolę w przedsia, 
wieniu odgrywa również scenografia 
Prosta, .nowoczesna, funkcjonalna: 
Zmiany miejsca akcji odbywają 5ie 
błyskawicznie, bez wielkich rekwizy­
tów. Są czytelne, zrozumiałe.

Aktorsko jest to przedstawienie jed­
nym z lepszych. Ona — Halina Winiar­
ska, on — Józef Fryżlewicz należą do 
najciekawszych aktorów w Poznaniu. 
Halina Winiarska subtelnie cieniuje ry- 

_______________ sunek psychologicz-

TEATR
Gawlika mówi

o tym, co doskonale znamy, co sami 
przeżywamy. O małżeństwie, dokład­
niej — o historii nieudanego małżeń­
stwa. Banalnej, zwykłej, a niestety 
prawdziwej. Fabuła sztuki jest prosta. 
Zwyczajny trójkąt małżeński, rozmaite 
drobne sprawy, egoizmy, wzajemna 
niewola, pieniądze, to co sprawia, że 
pojawia się ta trzecia, z reguły młoda 
i ładna dziewczyna. Autor wiedział do­
brze, że historia, . którą chce opowie­
dzieć jest po prostu banalna i dlatego 
dał jej błyskotliwe dialogi i pokazał 
w niej cały mechanizm narodzin zdra­
dy małżeńskiej. Powiedział też wiele 
o przyczynach tak dyskutowanego kry­
zysu współczesnego małżeństwa. Jeśli 
sztuka ma morał, to ten, że kobieta 
dzisiejsza powinna pracować zawodo-

ny swej scenicznej 
postaci. Zmienia się 
ona ciągle. Inną 
kobietą jest na po­
czątku sztuki, inną 
Tymczasem upłynę­

ło dwadzieścia lat. Z chorobliwie za-
w jej zakończeniu.

wo, inaczej w czterech ścianach domu
słanie się nudna, zgorzkniała 
wiele oczekująca od męża. Nie

zbyt 
sama

sztuka, (choć przyznają, że ma dobry 
język dialogu, że wiele w niej trafnych 
obserwacji) ale inscenizacja i aktorstwo 
wyznaczają rangę tego spektaklu.

Maria Straszewska .nadała przedsta­
wieniu nowoczesny i ciekawy kształt

zdrosnej, znudzonej młodej kobiety, 
żyjącej marzeniami przeistacza się w 
rozumną żonę, która zna rozmiar swej 
małżeńskiej klęski. Józef Fryżlewicz gra 
z dużą kulturą i swobodą. Bardzo na­
turalnie. Bez zbędnego psychologizo- 
wania i przeżywania. Jest tym człowie­
kiem, któremu wszystko udaje się z wy­
jątkiem małżeństwa i w ogóle miłości. 
Barbara Zgorzalewicz — to ta trzecia, 
młoda dziewczyna, sekretarka. Sprawy 
miłości fraktuje prosto, nieco cynicznie. 
Nie wierzy w dobroć. Kokietuje wyzy­
wająco szefa. Potem go kocha. Dość 
trudna rola. Wypadła też słabiej od 
pozostałych. Zwłaszcza w drugiej czę­
ści przedstawienia.

W sumie spektakl udany. Ciekawy 
reżysersko i aktorsko. Sztuka nie naj­
lepsza, ale naprawdę dobrych jak do­
tąd brak. No i to już nie wina teatru.

Państwowy Teatr Polski w Poznaniu: 
„Pokusa” Jana Gawlika, komedia w 
dwóch częściach, w reżyserii Marii Stra­
szewskiej i scenografii Kazimierza Wiś- 
niaka.

Conrad nieodmiennie od dziesiąt­
ków lat budzi zainteresowania kryty­
ków i czytelników, a przecież polska 
conradystyka ciągle ma przed sobą 
do przebycia olbrzymie jeszcze ob- 

.. szary. Dobrze się zatem stało, iż Bar­
bara Kocówna zadała sobie trud wy-

Najwięcej wznowień naszej 
syki względnie rozpraw 
określone tematy opublikował

kla- 
na

w ostatnim czasie PIW, za­
tem zajmiemy się dzisiaj książkami tej 
właśnie oficyny. Na plan pierwszy 
wysunąłbym nowe wydanie „Pamięt­
ników Jana Chryzostoma Paska", de­
likatną, misterną kreską zilustrowane 
przez Adama Marczyńskiego. Dodat­
kowym walorem , tej edycji tekstu 
najbardziej chyba żywego i czytelne­
go ze staropolskich zapisków, jest o- 
pracowanie, a nade wszystko wstęp 
prof. Romana Pollaka, doskonałego 
znawcy XVII wieku, charakteryzują­
cego Paska na tle jego epoki i wska­
zującego w jasnym, przejrzystym wy­
kładzie wartości artystyczne tego oso­
bliwego utworu.

W wyborze i z wstępem Andrzeja 
Kijowskiego ukazały się „Pisma kry­
tyczne" Stanisława Baczyńskiego, wy­
bitnego krytyka okresu międzywojen­
nego, usiłującego oceniać literaturę z 
socjologicznych pozycji, co prowadzi 
niejednokrotnie do ciekawych wyni­
ków. Znamienne że niektóre studia, 
jak np. o realizmie, nic nie straciły na 
swej aktualności.

boru i opracowania „Wspomnień i 
studiów o Conradzie", w jakiś sposób 
sumujący najcenniejszy dorobek 
polskiej conradystyki od r. 1899 po 
dziś.

A teraz niemała porcja „teatraliów". 
Zacznijmy od ukazania się łomu XIX

Z KSIĄŻKĄ NA TY

i XX pism Boy'a, rozpoczynających 
serię pism teatralnych, poprzedzoną 
doskonałym wstępem Jana Kotla. 
Wspomniane tomy, fo „Flirtu z Mel­
pomeną" wieczory I—IV, uzupełnio­
ne kilku recenzjami, niewłączonymi 
przez autora do pierwszego wydania. 
W wyborze i opracowaniu Romana 
Kalety otrzymaliśmy tom „Utworów 
dramatycznych Józefa Wybickiego, 
ciekawych na tle swojego czasu, ar­
tystycznie raczej nie nazbyt wysokich
lotów, 
swym 
nym.

Za

nałomiasł postępowych w 
ideowym ładunku pałriotycz-

cenny policzyć należy cykl
szkiców Zbigniewa Raszewskiego o 
teatrze polskim lał 1765—1865 pł.
Sfaroświecczyzna i postęp czasu", szego łeałru.

gdzie już sam tytuł (przejęły z ko­
medii J. N. Kamińskiego) impuiuje 
centralny problem interesujący auto­
ra: mianowicie starcie tradycji z po­
stępem. Te studia, pisane z nerwem, 
dowcipne, przy tym wnikliwe i często 
odkrywcze, sprawiają, iż ten swoisty 
zarys dziejów teatru polskiego zain­
teresuje nie tylko zawodowego te­
atrologa, ale każdego bardziej inte­
ligentnego odbiorcę. Swoistym do­
pełnieniem rysu historycznego, choć 
ukazywanym w inny sposób, w reali­
zacji innych zamierzeń, jest „Wielki 
i smutny teatr warszawski” (lata 
1868—1880) Józefa Szczublewskiego, 
niemal zbeletryzowana historia tego 
okresu w dziejach naszego teatru, 
który określano jako „epokę gwiazd 
bo też i gwiazdy tam były: Modrze­
jewska, Żółkowski, Rapacki, Lesz­
czyński, Rychter i inni. Wiele tu no­
wych szczegółów, sporo anegdoty, 
także i nuty dramatu, a w sumie nie­
banalny przyczynek do znajomości 
dziejów naszej kultury. No, i ostatnia 
z omawianych dziś książek PIW-ow- 
skich, nowa pozycja w serii mono­
grafii czołowych artystów sceny pol­
skiej, Jacka Lipińskiego „Józefa 
Ledóchowska", o której sporo P'sze 
we wzmiankowanej uprzednio książ­
ce Raszewski. Lipiński z sukcesem 
pokusił się na podstawie zachowa­
nych relacji, zestawów sztuk, opin" 
współczesnych, o odtworzenie wize­
runku artystycznego tej wielkiej aktor­
ki, chwały okresu klasycznego na'

Mamy za dużo zalet, żeby awansować, 
każdy lubi spokój a nie kłopoty. A my 
lubimy właśnie kłopoty. I zawsze ich 
napytamy — tylko więcej sobie niż in­
nym (kobieta). — Kobieta jako .działacz 
nie ma tego autorytetu u ludzi, co męż­
czyzna (mężczyzna). — Tak już się skła­
da, że kobiety na stanowiskach mają 
straszne skłonności do kumoterstwa. Mo­
że to dlatego, że bardziej są związane z 
rodzmą, znajomymi, przyjaciółmi, bar-

akcji. Temat ten podejmuje Tadeusz
Sapociński ,Tygodniku Demokra-

dziej są „dobre” (mężczyzna). — Trud-
no tak to na razie jest, że kobieta idzie 
za wysoko, a mąż nie może jej dorów­
nać, to źle się między nimi zaczyna n- 
kładać i taki mąż naciska na żonę, żeby 
zrezygnowała z funkcji” (mężczyzna).

Tak więc żyją u nas tysiące szczegó­
łowych przesądów i uprzedzeń wyni­
kających częściowo i z tego, że ko­
biety jako pracownice i szefowe są 
chyba rzeczywiście inne. Ale nie uspra­
wiedliwia to przecież postaw dających 
dyskryminaforskie rezultaty. Bo w grun­
cie rzeczy ważne jest to, żeby praca 
była dobrze prowadzona, i żeby ten, 
kto nią kieruje, miał u ludzi odpowied­
ni autorytet."

tycznym" (artykuł „Organizacja — tech­
nika — efekty").

„Sedno sprawy tkwi w przeprowadze­
niu odpowiedniej korekty projektów 
planów przyszłorocznych — pisze autor. 
Zadania na ten okres muszą w pełni u- 
względnić żelazną zasadę, mówiącą, że 
wydajność wzrastać powinna szybciej niż 
płace.. Stąd wynikają wszystkie pozosta­
łe wskaźniki, przede wszystkim zaś te,

/ które dotyczą zatrudnienia. Pod-
stawą opartej na zdrowych zasadach dy­
scypliny płac i systematyczność postępu 
w ekonomice zakładu, może być udo­
skonalenie organizacji pracy, termino­
we wykonywanie zadań z zakresu wpro­
wadzania nowej techniki i technologii, 
usprawnienie zaopatrzenia stanowisk ro­
boczych w materiały i narzędzia i inne 
tego rodzaju posunięcia”.

O TRWAŁE EFEKTY AKCJI „R‘

Lipcowa uchwała rządu i CRZZ do­
tycząca wydajności pracy, zatrudnienia 
i funduszu płac (określa się ją mianem 
akcji „R") przyniosła już w tym roku 
poważne rezultaty. Chodzi jednak o fo, 
by nie skończyło się na jednorazowej

NAJWYŻSZA RACJA

Pismo pracowników służby zdrowia 
— „Służba Zdrowia" kontynuuje cykl 
publikacji na temat krytycznej oceny 
działalności lecznictwa otwartego. W 
artykule pt. „Najwyższa racja" Anna 
Szwed tak pisze na ten temat:
„Uznając rację personelu s 1 u ź- 

b y zdrowia nie wolno zapomnieć, że

racja pacjenta, racja c e 
wieka cierpiącego jest 23 
ważniejsza”.

Autorka powołuje się na artykuł 
Sterkowicz?, zamieszczony w łym 
mym piśmie:

„Pacjenci potrzebują nieco serdeczn
- i 'o, Trut*' ści, cierpliwości, wyrozumiałości.

no nabyci jednak ten towar w lecznict 
uspołecznionym, chorującym często 
znieczulica moralną... Każdy pacjent 
czuwa potrzebę i chyba prawo, niez $ 
zresztą u nas realizowane, korzystan 
usług tego lekarza, którego darzj P 
nym zaufaniem. Ale czy kto u nas 
ta pacjenta, czy darzy on zaufaniem 
karza. na którego jest ^skazani , 
którym jest „obdarzony’-? A ^a_ 
pacjenci niezadowoleni ze swego 
rza rejonowego (takich jest niestety _ 
dużo), wypełniają poczekalnie różny 
lekarzy prywatnych!”.

MIESZCZUCH W PE GE ERZE

Roman Burzyński — reporter 
kroju" trafił do kombinatu Państwo' 
go Gospodarstwa Rolnego w Manl j 
kach (powiał Śrem), zamieszczając 
cytowanym fu tytułem ciekawy 
się 8 minut) reportaż. Warto PIZ 
tać, zainteresuje każdego.

LEKTOR


